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W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E .
s  P e t e r z b u r g a ,  t q  W r z e ś n i a .

*Z£T™tad\ p;r,rzego p o d  a r ^ *
.o s ta ły  dwie anekdoty% rzyn°0^Tr^Z 
<lę charakterów! i dostoieństwu tam wyra- 
zonych osob. Moglibyśmy wprawdzie zna- 
lesc niemało wymówek Ł^omaczących tako­
wą z naszey strony nieostrożność zwłascza 
kiedy anekdoty wspomniane będąc wziete 
s polskiey gazety pełney zalet i od tak d ł u ­
giego czasu przynoszącey chlubę redakcyi 
zdaią się nas po części wymawiać- lecz nic
nas uniewinnić zupełnie niepotrafi, tem bar-
dziey, kiedy osoby wystawione w przykła­
dach skąpstwa, iuz od dawna w yszły  s ko­
ł a  zyiących ludzi i na wszelkie choćby i nay- 
czarnieysze obelgi nieodpowiedzą. Spra­
wiedliwa publiczność niech przyymie to scze- 
re z naszey strony wyznanie za dowod szacun­
ku dla niey i za domierzenie z naszey stro­
ny sprawiedliwości, ile tylko iest w naszey 
mocy. Łaskawe nawet przebaczenie, niza- 
trze w  pamięci naszey tego nicprzyiemnego"

uczucia, iakie choć darowane przestępstwo 
zostawia w duszy winowaycy.

O f i a r y  P a t r y o l y q n e .

Przysłano z Borowicz robli ass: 5o przy 
następuiącem piśmie:

„B ędąc  w wielkiey potrzebie pieniędzy na 
zadowolmeme koniecznych potrzeb, znalaz­
łem  przyiaciela, który stycznia a i .  r. b. po­
zę czył mnie bez procentu summę, iakiev 
potrzebowałem. W  oznakę tey uczynności, 
i cncąc okazać wdzięczność moią przesvłam 
na rzecz Inwalidów rubli 5o.

Następuiące patryotyczne ofiary w eszły  do 
komitetu Inwalidów naywyżey utwierdzone- 
go dnia 18 sierpnia 1814 roku.

Od pełniącego obowiązek Marszałka gu- 
f "  y rubliass: ^oo i czerwo­

nych złotych czternaście, złożone na balu 
danym przez obywateli powiatu Brzeskiego 
dnia 18 czerwca podczas bytności tam Gro­
dzieńskiego Cywilnego gubernatora.

Ud porucznika gwardyi D e m i d o n a  rubli 
ass: jooo, należące za rok ninieyszy 1817 w
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sku tek  dobrow olnego postanow ien ia pom ie- 
nionego D e m i d o w a  p łacen ia  co rok  tak o w ey  
sum m y.

Od p rezesa sądu granicznego appellacyy- 
nego gubernii P odolskiey  pow iatu  W inn i­
ckiego J  W. S z c  z e n i o w  s k i  e g o  rubli ass: I I2 Ś ,  
k tó re  b ra t iego Jen e ra ł-A d iu tan t b . w . p. 
zap isa ł testam entem  na rzecz pokaleczonych  
żo łn ie rzy .

Od Adama Wedel  a  uw olnionego od s łu ż ­
by p u łk o w u ik a  rub li a5 , o fiarow ane przez 
niego w  oznakę spokoynego i przyiacielskie- 
go obeyścia się trzeciey  kom panii a rty le ry i 
D ońskiey w  czasie c a ło  rocznego iey  k w a ­
terunku w  K arniance.

K r ó l e s t w o  P o l s k i e .

ROZKAZ DZIENNY

d o  W o y s k a  P o l s k i e g o .
w K  w a t e r  z e  C i  ó mn e y  n W a r  s z a t n i e ,  

d n i a  S i e r p n i a  1817 r .

Lubo ogłoszone R ozkazem  D ziennym  w
3o Stycznia ,

dniu  —------- 1816 roku przebaczenie d la
11 Lutego

zbiegów  w o y sk o w y ch , do tych  się szczegól­
nie ściąga ło , którzy w przeciągu  2^h m iesię­
cy  z łask aw o ści M onarchy korzysta li, N ay- 
iaś: Cesarz Im ć i Król, zw ażyw szy  w sze la ­
ko, iź takow e u łaskaw ien ie , m ogło  nie 
doyść ieszcze do w iadom ości n iek tórych  za 
g ran icą  znayduiących  się zbiegów , którzy 
m im o nav lepszey  chęci pow rócenia pod oyczy- 
s te  znaki , n ie znaleźli m ożności uczynie­
nia zadość sw oim  życzen iom ; N ayiaśniey- 
szy Cesarz Im ć i Król, O ycow ską pow o­
dow any dobrocią upow ażnić mię ra c z y ł do 
oznaym ienia iż: —

W szystk im  W oyskow ym  Polskim , którzy 
(bez p o p e łn ien ia  innego w ystępku) w iny zbie-

3o Stycznia
eo stw a  , p rzed  dniem  •------------------  io ib  r.
6 5 ^  11 Lutego
dopuścili się a dziś za g ran icą  się znaydnią; 
d a ro w a ł w sze lk ą  k a rę , ieźeli w ciągu dw óch  
m iesięcy od daty  ninieyszego R ozkazu sta­
w ią  się, bądz u iednego z officerów do od­
bioru zbiegów  na gran icy  zostaiących , bądź 
w  naybliźszym  granicy oddziale w oyska, lub 
też u  W ładzy  iakiey cy w iln ey  w  K rólestw ie 
Polskiem  zam elduią się.

W szyscy w oyskow i w  skutku ninieyszego 
og łoszen ia , pow racaiący  dobrow oln ie, m aią

bydź o d esłan i do K om m endy p lacu  W a r ­
s z a w y .

Nayiaśnieyszy Pan daiąc ten szczególny 
dowód swoiey łask i,  spodziewa się: iź ci ,
k tórych  to dotyczę, nie omieszkaią korzys tać  
z czasu, iaki im do powrotu na drogę h o ­
noru dobroć Monarsza zakreśla.

z R o z k a z u  i w n i e b y c n o s ę i  N a c z e l n e g o  
W o d z a .

(podpisano) J e n e r a ł  P i e c h ó c y  
Z a i ą c z e k .

Zgodno z O ryginałem :
J e n e r a ł  D y i u r n y  R a  u t  e n  S t a  U C h .

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .

F  R A N C Y I A.

D o k ó h c z e n i c  H i s t o r y i  K a b r i .

„P ięk n a  W a l  m a i k i  nie u k ry w a ła  uczuć 
sw oich; a le  ow szem  ukazała  ie p rzed  sczę- 
ś liw y m  K a b r i  s tą  n iew innością prostą i 
sczęrą, iaka się czasam i w idzieć daie ty lko  
na scenach naszych , k iedy  uczona ak to rka 
raz p ierw szy  w yznaie kochankow i n ieśm iałe  
lecz tern m ocnieysze i bardziey  przeym uią- 
ce  duszę p ło m ien ie . Któż opisze stan  serca  
K a b r i  chw iejącego się do tąd  m iędzy na- 
dzieią i boiaźnią, s ł y s z y  o sczęsciu sw oiem  
z ustt sainey iego sp raw czyney . Kto b y ł k ie ­
dy ko lw iek  w  podobnem  zdarzeniu , ten ła t -  
w'o w ystaw ić  sobie po trafi tę c z u łą  scenę; 
lecz żadne pióro nieiest w  stanie iey op i­
san ia. „O n a  córka króla m y ślił sobie K a b r i ,  
a ia  nic w ięcey iak  prosty  m aytek! pada 
p rzed  bóstw em  sw oiego serca na ko lana, 
rzu ca  się do nóg celu uw ielb ień  sw oich, na- 
n iesczęscie nadobna w  a l m a i k i  n iezn a ła  
zw yczaiu  ośw iadczeń E uropeysk ich , n iew ie- 
d z ia ła , iź kochanek  leżący u nog sw oiey p ięk­
ności nie o d d ałb y  sczęścia sw oiego za m i­
liony tronów , za c a łą  ch w a łę  nayśw ietn iey- 
szych boh aty ró w , n iew ied z ia ła  o tem  Nu- 
k ah ikska Królew na, i spokoynie p a trz a ła  n a  
śm ieszną i dziw ną d la niey scen ę , a tym  
czasem  K a b r i  zm ordow aw szy  ko lana w stać 
m usia ł/

„Z w iązk i m ałżeńsk ie zakończyły  te w szy s t­
k ie  zam ieszan ia, bo się tak  zw yczayn ie  
w szystk ie  kończą rom ansy i kom edy ie . T e- 

j g o  n iew iern y , czy ienealogiczne zasczyty



i s z e re g  n a d d z ia d ó w  nie  s ą  a  N ak k a h i tó w  
w  tak iem  znaczen iu  iak  u nas ,  czy li  też P ię ­
k n a  K rólew na W a l m a i k i  b y ł a  w y ż s z ą  n ad  
w s z e lk ie  p r z e s ą d y ,  to  ty lk o  n a m  w ia d o m o  
że  n iskość  u ro d z e n ia  n i e b y ła  b y n a y m n ie y  
p rz e s z k o d ą  do  sczęsc ia  n a sz e m u  K a b r i  i 
ś lu b y  iego  m a łż e ń sk ie  z a w a r te  z o s ta ły  za  
z g o d ą  i u k o n te n to w a n ie m  tak  sam ego  m o ­
n a rc h y ,  iako też  c a łe y  nay ia śn iey szey  ro d z i ­
n y .  O b lek l i  ob lu b ień ca  w  p ła s c z  s k o ry  
d r z e w a ,  p o d o b n y  do tego  iak i nosi sam  w ł a d ­
c a  tey  w y s p y .  K a p ła n  s ło ń c a  p o s y p a ł  g ł o ­
w y  n o w o  zaś lu b io n y ch  p o p io łe m  s ko śc i  sp a ­
lo n y c h  w y m a w ia ią c  te  s ł o w a  , , W ie lk i  Me-  
g a m a  w id z i  w ę z ły  w a s  łą c z ą c e ,  n ie p ie rw ie y  
o n e  ro z e rw a n e  b y d z  p o w in n e ;  aż c ia ło  
w a s z e  się o b ro c i  w  p ro c h  tem u  p o d o b n y !u

„ P z e m ia n a  s tan u  z ro b i ła  K abri  z u p e łn ie  
in n y m  c z ło w ie k ie m .  M ianow ali  go  p i e r w ­
szym  sędz ią  c a łe g o  K ró le w s tw a .  T a k o w e g o  
u rz ę d o w a n ia  d o m ie r z a ł  on s p o w sz e c h n y m  
u w ie lb ien iem ; chociaż  k ie d y  ż y ł  w  E urop ie  
an i  ra z u  m u  się n ie z d a rz y ło  b y d z  w  s z k o ­
le  p r a w a ,  an i n a w e t  b y ł  ś w ia d o m  drog i  n a ­
szego  p r a w n i c t w a . “

,,'T ak im  to sposobem  K a b r i  p rz e z  9 la t  
u ż y w a ł  w sz e lk ic h  p rzy jem n o śc i ,  p o c h o d z ą ­
cy c h  z o k a z y w a n e g o  d la  n iego  szacunku  
p rzez  m ieszkańców  c a łe y  w y s p y ,  a n a d e -  
w sz y s tk o  k o s z to w a ł  s ło d y c z y  w  gron ie  m i-  
ł e y  K ro le w sk ie y  r o d z in y .  M iłość  żony n igdy  
się n ie o d m ie n i ła  d la  niego, p ie sczo ty  n ie ­
w inno  dz iec i n a g ra d z a ły  m u tru d y  i znoie 
p o c ię te  w  s p ra w o w a n iu  K ro lew sk iey  g o ­
dności,  L e c z ie d n o z a w s z e z o s ta ło  w  sercu  iego  
u c z u c ie ,  k tó rego  nic p r z y t łu m ić  n iem o g ło ,  
to  ies t  tęskność  do  O y c z y z n y ,  s z u k a ł  p o ­
m yśl im y  c h w i l i ,  aż ona się z d a rz y ła :  R ossyy- 
ski zeg la rz  K r u z e n s z t e r n  w y w i ó z ł  g o  do 
E u ro p y .  T e n  N u k ah i ik sk i  W ice-K ró l  i m i ­
n is te r  ie s t  te raz  w  P aryżu ;  D aie  się w id z ieć  
za  p ien iąd ze ,  i o p o w ia d a  l e d w ie  p o d o b n e  do 
w ia ry  p r z y p a d k i  s w o ie  k a ż d e m u ,  k to  ty lko  
£hce go s łu c h a ć .  P rz y p a d k i  K a b r i  iuź  d a ­
t y  p rz e d m io t  do  nap isan ia  sz tu k i  T e a t r a l -  
ney, która  n a  te a t rz e  W o d e w i l ó w  m a  b y d z  
w  k ró tce  g ra n ą .  N ie  o d rz e c z y  n a m ie n ić '  że 
K a b r i  r o d e m  ie s t— G askończyk!“

H i s z p a n i i a .

* M a d r y t u , 24 S i e r p n i a .

N o w o  n a ro d zo n a  K ró lew na o t r z y m a ła  na 
C hrzcie  S. Im io n a  M a r y i  J z a b e l l i .

—  z M exyku  z a w s z e  n ay p o m y śln iey sze  d o ­
c h o d z ą  w iad o m o śc i ,  w o y s k a  K ró lew sk ie  n ie -  
p rz e s ta ią  z n a c z n y c h  od n o s ić  z w y c ię s tw  n a d  
P o w s ta ń c a m i .

W ł o c h y .

Z R z y m u ,  Ą Wr z e ś n i a .

Pom im o  n ay czy ń n iey sze  ś ro d k i  iak ich  się 
c h w y c o n o  w  c e lu  w y n isczen ia  b a n d  ro z b o y -  
n iczy ch  p o  d ro d z e  m ilań sk iey ,  n ie p o d o b n a  
iescze  besp ieczn ie  ta m tę d y  p rz e ie c h ać ,  g d y ż  
zbuyców  p e łn o  w sz ę d z ie ,  i  n ie ty lk o  o d z ie ra ­
ją  p o d ru żn y ch ;  a le  i g o ń cy  r z ą d o w i  p o d o -  
bnem uź p o d p a d a ią  n ie b e s p ie c z e ń s tw u .  P o d o -  
bneż  k u p y  zb u y c ó w  u zb ro io n e  w ł ó c z ą  się po  
n a d g ra n ic ą  P iem o n tu  i in n y c h  W ło s k ic h  k r a i ­
n a c h .  N ie d a w n o  w  o k o l icach  k la s z to rn  S. 
B e rn a rd a  zna lez io n o  c ia ło  za rżn ię teg o  k u p c a  
n iem ieck ieg o .  Sam i n a w e t  z a k o ń n ic y  w  p o -  
m ien ionym  k la sz to rze  n ie  są  w o ln i  o d  n ie -  
b e s p ie c z e ń s tw a .

A n g l i a .

C h ło p iec  n iem a iący  n a d  la t  i 3 w ie k u  p o ­
w ie s i ł  się b y ł  11a d rz e w ie ;  lecz n a  sczęśc ie  
sios tra  iego  s ta rsza  p o s t r z e g ła  to ,  i n a ty c h ­
m ias t  z a w o ł a ł a  m ie y sc o w e g o  d o k to ra ,  p r z y -  
p o m o c y  k tó reg o  z d ię ty  r y c h ło  w is ie le c  p r z y ­
w ró co n y m  z o s ta ł  do  życia . M ło d a  d z i e w ­
czyna  n ie w s ty d z i ł a  się d o m ag ać  się od  r z ą ­
d u  p rzezn aczo n ey  n a g ro d y  za  r a to w a n e  ż y ­
c ie , i w y d a ł a  h an ieb n y  p o s tę p e k  b ra ta ;  lecz  
rz ą d  n ie z a d o w o ln i ł  ta k o w e y  p ro ż b y .

P o c h w a ł a  i n a g a n a  A n g l i i , a m i a n o w i -  
c i e  L ondynu ,  wy i ę t a .  z i e d n e g o  l i s t u  
p i s a n e g o  z L on d y n u  do P a ry ż a .

„ Z a łu ię  cię  p rz y ia c ie lu ,  żeś n ie  m ó g ł  z n a ­
m i po iech ać  d o  Anglii, b o b y ś  o n iey  w c a le  
inne p o w z i ą ł  zdan ie  od  tego, iak ie  nasi p o ­
dróżni w  d z ie ła c h  sw o ic h  n a s u w a ią .  — N ie  
w ie d z ą  tam , co  rob ić  z b o g a c tw a m i.  Cóżby 
p o w ie d z ie l i  p rz e c iw n ic y  św ie tn o śc i  L o n d y ­
n u u y rz a w s z y  4 ° °  p o m p  o g n is ty ch  p o ru -  
sza iący ch  p rz e s z ło  1000 w arsz ta tó w !  P rz e ­
m y s ł  Angielski ies t  o lb rz y m i Kupcy p o d n o ­
szą  o g rom ne  m a ssy  z ło te m i  d rą g a m i .  K uźnie  
Panów  C r a w  s h a y  w  G l o m o r g a n  w y r a b ia ią  
co tydz ień  800,000 k i lo g ra m ó w  że laza .  W ł a ­
śc ic ie le  ty c h  kuźn i  k aza li  d la  ich  d o g o d n o ś ­
ci zrobić d rog i  z lanego  że laza  w z d łu ż  na 
28 m il F ra n c u z k ic h ,  W  iak im że  k ra iu  E uro-
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p eysk im  znaydziesz fabryki tak ogromne, 
k tóreby  pryw atn i ludzie założyli i u trzym y­
w ali ,  a iakich p e łno  w  Anglii/ W szystkie 
p ra w ie  przedsięwzięcia  Anglików są ko losal­
ne .  Oświecenie ulic gazem w skazało  potrze­
bę postaw ienia  k ilku gmachów, k tórych  sa­
m a pow ierzchow ność w p ra w ia  w  zadziw ie­
nie Jeden  np. Gazom etr ma 25 stóp ś re d ­
n icy ,  a 3o wvsokosci. Nigdy podobno nie 
u y rzą  w  P a r y ż u  rów nie w ie lk ich  m achin, 
iak  w  L o n d y n i e ,  bo  na  nie w ie lk ich  potrze­
ba k ap i ta łó w , a Panow ie  Francuzcy nie lu ­
b ią  na takie rzeczy w y d aw ać  pieniędzy. W o ­
lą  oni patrzeć  spokoynie na wynoszenie się 
z  kra iu  a r ty s tów  , niż dać im pomoc w  ich 
p rz em y s ło w em  przedsięwzięciu. A tak , w y ­
noszą  się do Anglii, gdzie ich dobrze przyy- 
m uią, i na  nas przez n ich  zarabiaią . Oto 
n p .  P . D i d o t  Francuz przeniósł do L o n d y ­
n u  s w ą  w ie lk ą  machinę, która sama przez  
się robi p ap ie r  rozmaitego gatunku i k s z ta ł ­
tu .  Nieco zachęcenia i nagród, które od An­
glików o trzym ał,  przyniosły  ich  handlowi 
niezliczone korzyści. — Francuzowi B r u d e l  
w inni Anglicy o k rąg ław e  p iły , które drzew o 
do  b u d o w y  nadzw yczaynie  szybko trą  tu 
dzież m achiny  do robienia klub i kafarów 
rózney w ielkości.  Francuz A p p e r t  p o d a ł  
A nglikow i G a m b l e  myśl przyporządzania 
żyw nośc i  w  znaczney ilości zachowuiącey 
świeżośc i w  nayda lszey  podróży.—Ale p o ­
m ów m y nieco o bogac tw ach  L o n d y n u .  DosC 
w idzieć  gm achy  kom panii Indyyskiey, któ- 
rey  m agazyny taką przestrzeń zaym uią ,iakiey  
p o trzeba  na w ystaw ien ie  pom nieyszegom ia- 
sta; dość przeyrzeć ulice C h e a p s i d * ,  F i e s t ,  
P i c c a d i l l y  i inne, .aby się w  tey mierze 
p rześw iadczyć .  W szędzie sklepy okazałością  
n ieznaną  w e  Fraocy i .zwabiaią do siebie ku- 
pu iący ch ,  i nieiako do zostaw iania  w  nich 
gw ineow  przym uszaią .  Jes t  wiele takich sk le­
pów , k tóre m aią  w  sobie tow arów  za 5 lub 
fi milionów franków. Mnóstwo poiazdow snuie 
się m iędzy niemi,! s k ró rych  pięknie ubrane 
kobiety  w ysiad łszy  w y p łac a ią  d łu g i  h o łd  fan- 
tazy i  i modzie. P. R u n d e l l ,  ieden  z licznych  
i bogatych  jub ile rów , m a w  p e r ła ch  id y am en -  
tach  około  ioo  milionow franków .—Jakw ie l-  
■ki zaś iest ruch h an d lo w y  w Lon d y n  i e  i to p rze­
konyw a, że o p ła ta  l is tow a od ku p có w  wynosi 
rocznie oko ło  /t o o ,o o o  franków. — Do tey

świetności L o n d y n u  dodaym y ieszcze różne 
ustanowienia edukacyyne, dobroczynności i t. 
d .  w ie le  i pysznych  w idow isk ,  tudzież ty s ią ­
czne inne osobliw ości,  iakich nie w iele  po 
innych stolicach w idzieć można.

Jużem chc ia ł  list  ten skończyć, gdy w szed ł
do m nie P. C , który w  iednymże ze
m n ą  czasie p rz y b y ł  do L o n d y n u  i rzek ł :  
„P rzychodzę, abyś m i d a ł ,  ieśli masz iakie, 
zlecenie do F rancy i,  bo iuż nie mogę wy trzy­
mać d łużey  w  tym tu przeklętym  kraiu. May 
w  nim podobny do naszego Listopada. Od 
dziesięciu dni nie w idzia łem  słońca ani przez 
io  m inut. Dym i kurzaw a zew sząd  się w zno­
szą: ch rap liw e  wrzaski stróżów nocnych spać 
mi nie daią. W  iednym  tygodniu pięć naliczy­
łe m  pożarów, i p rześw iadczy łem  się, ża ra tu ­
nek  nie nay lepszy .—Chciałem  w idzieć nie 
które gm achy, ale w  tern tu m ieście każda 
p rzechadzka iest iakby podróżą. — P rzecho­
dzisz się po Łrotoarze, m ało  cię potrącaniem  
nie zabiią. Jdziesz środkiem ulicy , w ita ią  cię 
odgłosem  psa francuzkiegs { f r e n c h  d o g ) ,  a 
b ło to  po k o lan a .  Fiiakry, prawdę bez ceny, 
są k łó t l iw e .— W eydziesz do kościo ła ,  lub pa­
ła c u  iakiego, albo do m uzeum , a n aw e t  do 
gm achu publicznego, np. Wieży W estm inster- 
skiey , p ła ć  naprzód przy bram ie , potem  przy 
wchodzie, da ley  na w schodach , nak o n iecp rzy  
każdym  pokoiu lub kap licy .—Nieustanie t rzy ­
mać potrzeba pieniądze w ręku, a i e d n a k  led - _ 
w ie  się zg łodu i p r a g n i e n i a  nie um iera . W szak  
wiesz, iż bu te lka  naygorszego w ina kosztuie
naym niey 5 f r an k ó w  Jakże bydz dobrego
hum oru wr takiem  mieście, gdzie po u licach 
są cm entarze , gdzie wszyscy  p raw ie  czarno 
ubrani, i w szystk ich  tw arze  ponure! Jeśli  dla 
rozryw ki przechodzisz się wieczorem, 90,000 
przynaym niey kokie tek  snuie się po ulicach, 
które cię zaczepiaią, a wszystk ie  uczciw e 
kobiety  nie w y ch o d zą  w te d y  z dom ów . — 
Uczęszczałbym  chętnie na widowiska; ale 
John B u l l  (pospólstwo) h a łasu ie  na  nich 
niezm iernie , nie iest grzeczny d la  kobie t za- 
siadaiąc p rzed  niemi z kapeluszem  na g łow ie  
naw et gdy g ra ią  n a  scenie. N ie  mogąc znieść 
tego wszystkiego, w yieżdzam  z L o n d y n u  nie 
obeyrzaw szy  naw et ani nowego m ostu  W a ­
t e r l o o ,  ani Muzeum tegoż nazw iska, ani in­
n y ch  podobnych  dziw ów .
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